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"dia 10 Grudnia 1850 r. 
ZBIOR 


PISM ROZMAITYCH 


W CZASIE POVVSTANIA NARODU POLSKIEGO 
WYCHODZĄCYCH. 


w Warszawie 


(Ciąg dalszy). 

Wypadki dzisieyszćy nocy stanowić będą pamiętną epokę w historyf 
Polski, Chwała Wam Mężowie, Wam szczególnićy nayzacnieysi woiowni: 
cy i ty nadzieio narodu, kwiecie tćy części Polaków , którzyście ią przygoto. 
wali i tak świetnie sam zaród ićy rozwinęli! Tyle poświęcenia dni swoich, 
do których ludzie naywięcćy przywiązywać zwykli wagi, wtenczas, kiedy 
niestety wielu w narodzie, do poświęcenia dla cnoty narodowćy, cokolwiek 
majątku iczczych zaszczytów, nie ma usposobienia; tyle wytrwałości, mę> 
ztwa, nayszlachetnieyszego zapału, daruycie, źe to powiem, nie spodzie. 
wał się pognębiony naród, Sam coraz bardzićy upadaiąc i świadek wszelkich 
do demoralizacyi iego dążących środków , zaczynał mieć nieufność w siłach 
własnych, albo cieszył się nadzieią odłegłćy przyszłości, albo powtarzał u- 
lubioną przez zgnuśniałych sybarytów piosnkę, Że ieszcze nie nadszedł czas, 
nie doszła pora. Wy obudziliście w nim nowe życie, Wasze imiona ze czcią 
wspominać będzie późna potomność. Bodayby nigdy nie wygasło wasze po* 
kolenie, bodaybyście się odradzali w naypóźnieysze wieki dla dobra i szczę- 
ścia tylu klęskami skołatanego, w Was ieszeze tak pięknie odradzaiącego się 
narodn! O Bracia! kto dźisieyszćy nocy, nie widział wsszey  bezinteresst 


wności, gdyście biegli przeciw niebezpieczeństwu , które niestety pomimo 
paycnotliwszych uczuć często wiedzie na rusztowanie. Kto Was nie widział 
Rycerze, z iaką spokoynością spoglądaliście na śmierć naypięknieyszą ze 
wszystkich ; kto nie widział tego ducha, iakiegoście wlać umieli w żołnierzy, 
kto nie widział, z iaką oni gorliwością, iak szlachetnie przestrzegali narusze- 
nia cudzéy własności, ten niech żałuie; nie widział rzadkiego w dzieiach 
naszych zjawiska, w tenczas właśnie, kiedy się go naymnićy mógł spodzie- 
wać. Dzięki Wam, dzięki! prawdziwi synowie oyczyzny, za tę piękną do 
dziejów naszych dodana kartę! 

Po okropnych klęskach i zawodach, pokonana część narodu, rozumiała, 
że znaydzie pociechę po stracie niepodległości politycznóy , w instytucyach 
zgodnych z postępem wieku i uszląchetniaiących ród iego. Wyznaymy, że 
ta część narodu przylęła konstytucyę z wdzięcznością, i że był czas, w któ. 
rym reszta narodu Polskiego winszowała nam nowego zabłysku życia. A 
długoż trwało to szczęście! zdeptane zostały zaprzysiężone prawa; rząd kró- 
lestwa Polskiego dawał nayniemoralnieyszy przykład łamania przysięgi. 

Żaden wyższy urzędnik nie wolen od tega zarzutu. Ileż razy pogwałco- 
no osobistą wolność ? Ileż razy własność prywatną wystawiona była na do. 
wolność urzędników ? Nie zniweczonoż wolności druku ? Czy widzimy bud- 
Żet, milicyię, sądownictwo konstytucyyne? Czy mamy prawa o odpowie- 
dżialności ministrów rozwinięte? Czy nie stawił nasz rząd oczywistych prze- 
„szkód instrukcyi publiczney ? Czy nie marnował grosza publicznego ? Czy 
woysko obce zaymowało kwatery, iak konstytucya mieć chce, kosztem skar- 
bu rossyyskiego ? Czy nie wkradały się pomiędzy urzędnikami kradzieże, 
niesłychane w naszym narodzie? Czy obrzydłe szpiegostwa nie nadwerę. 
żało naydroższych własności społeczeńskich? Trudno wyliczyć nasze ucią. 
liwości. Bez szczęścia zewnętrznego, nawet wewnętrznćy pomyślności któ- 
ra inne narody na drodze. doskonałości pewnym wiedzie torem, niemogliśmy 
zakosztować. Wy bracia, poięliście nasze potrzeby i poświęceniem bezprzy. 
kładnóm obudziliście w nas naypięknieysze nadzieie. Nie poprzestaliście 
na tém. Wieszczym iakby duchem, przyszłość rodu ludzkiego zgaduiąc , nie 
staraliście się nawet budzić nienawiści przeciw Rossyianom. Tylko dla obro« 
ny praw podnieśliście oręż. I zato Wam chwała i wdzięczność! Daleka niech 
od nas będzie nienawiść narodowa? Ale niechay wiecznie w naszych ser. 
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cach żyie nienawiść zgubnych zasad, które ród ludzki poniżaią i hańbią! 
Tym tradnieysza była wasza sprawa. Ale obadwa obowiązki umieliście po- 
godzić. Nieuchronna zaciętość w podobnych poruszeniach byłaby niechybnie 
pozbawiła życia ieńców rossyyskich Jenerałów Engelmana, ssakowa, i 
innych oficerów. "Wy szlachetni ocaliliście im życie. Może ten wasz krok 
zbliży i zrodzi w naszym bratnim szczepie podobne uczucia Słowiańszczyzny, 
jakie my w sercu chowamy. | 

Bóy nasz zaczął się po godzinie 7 przy koszarach konnicy Gwadyi trzech 
pułków nieprzyiacielskich, Kiraserskiego , Ułańskiego i Huzarskiego. Mło:. 
dzież szkoły Podchorążych z kilkoma kompaniiami piechoty naszćy, nie mo« 
gla ich pokonać: ubiła wielu i wielu streciła, ale pulki te zdołały się cofnąć. 
Cesarzewicz nie znaydował się w pokoiach belwederskich. Nie miano zamia. 
ru odebrania mu życia. W Belwederze zginął wiceprezydent Lubowidzki i 
jenerałowie Zandr i Fencz. Niewczesny upor pozbawił życia Jenerała Trębi- 
ekiego, dowódzcy szkoły Podchorążych, amoże omylka była przyczyną zabicia 
jenerała Nowickiego, który był zawsze dobrym Polakiem. W tym samym 
czasie uderzenie w bębny powołało do broni załogę Polską w koszarach i po 
kwaterach stojącą, oraz mieszkańców, Dla wielu było zdarzenie to tak nies, 
spodziewane, iż w trwodze przez całą noc woleli czekać wypadku walki, niż 
do nićy należeć. Wszelako mieszkańcy spólnie z woyskiem wyłomali bramy 
do arsenału i rozebrali broń dla obrony spólnéy sprawy. W arsenale znay. 
dowało się oprócz pistoletów, karabinków i pałaszy, blisko 80,000 karabi- 
nów. Cała ludność Warszawska iest dzisiay uzbroiona. Kiedy tym konie. 
cznym aktem byliśmy zatrudnieni, spieszył jenerał Blumer z kozakiem ku 
koszarom gwardyi Wołyńskićy. Ośmnaście kul przeszyło iego piersi. Jenerał 
Stanisław Potocki ciężko ranby za to, że nie chciał należeć do spólnego dzia. 
łania. Jenerałowie Bontemps i Redel są aresztowani. Jenerał Hauke i pul- 
kownik Meciszewski polegli przy pałacu namiestnikowskim. Jenerał Żymir. 
ski z 10 kompaniami gwardyi naszćy, stanął na placu musztry obok gwardyi 
Wołyńskićy. Gwardya Litewska cofnęła się po krótkim boiu. Jenerałowie 
Ńurnatowski i Siemiątkowski wstrzymali część gwardyi strzelców od spólne. 
go działania. Reszta załogi zaięła stanowiska około arsenału; na placu Kra. 
sińskich, obok Mennicy, domu Pety skusa, na placu Saskim i na Krakowskim. 
Przedmieściu. Utarczki trwały przez całą noc. Nayzaciętsza kanonada trwa- 
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ła od pół do6 do 7 zrana. Więźniowie stanu u Karmelitów i Marcinkanek 
wypuszczeni na wolność, w pierwszćm mieyscu, nie bez oporu. W naywła- 
ściwszych mieyscach zabarykadowano ulice. Wystrzały poiedyncze ieszcze 
się rozlegaią. Na urzędników Rossyyskich , nie wywarło żadaćy zemsty.Bar- 


dzo roztropnie czynią, że się nie pokazuią na ulicach. 


SPIEW. 


Das bracia, daléy żywo, 
Do broni się wszyscy bierzcie; 
Teraz pora, teraz żniwo, 
Swéy OQyczyznie pomoc nieście.. 


*Wróćcie to cośmy stracili, 


W męztwo z was każdy pee aj ad 


Nie traćcie tak drogićy chwili, 
W którćy zrzucamy kaydany. 


Te więzy co przez lat tyle, 
Udręczały ród nasz cały, 
Wzrastaiąc w tak wielkićy sile, 
Jak Ocean rozbuiały. 


Dość tey Sybirskićy niewoli, 
Polak ićy nie zniesie dłużćy. ' 
Krew do kropli przelać woli, 
I zamienić wszystko aż dach 


Jak bydź ieszcze niewolnikiem, 
Znosić iarzmo tak zbyt srogie, 

T widzieć Orła orlikiem, 

ï Matki w niewoli PR 


| Matko droga, Matko święta , 
Synowie w Twoićy obronie , 
Zdeymuią z Cicbie te pęta, 
Które ciężą na Twém łonie. 


(z Patryoty). 


Władzco świata Wielki BOŻE! 


Spuść łaskę dla ludu Twego, 
Błagamy Ciebie w pokorze, 
Wróć berło Orła białego. 


Śgiusenię bracia w dloń oręże, 
W Imie Boga wszechmocnego; 


On Wam dał za wodzów męże, ` 


Niemcewicza, Chłopickiego. 


"Ido nich przyłączył człeka, - " 


Z szlachetnóćy duszy Wam znany, 
Pulk wiodącego Szembeka, 
| zen: wnet spieszy wezwany. 


`- A gdy takich wodzów mamy, 
Możem bydź pewni zwycięztwa,, 
Przemódz się nigdy nie damy, 
Polak słynie zswego męstwa. 


`y 


